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O, KQRONACYI ZYGMUNTA AUGUSTA  
KRÓLA PO LSK IEG O , «

D o p e łn ie n i e  K r o n ik i  polsk iey Marcina 
Biel skiego z rękopiema K ons ta n te go  Swi-  
dz ińsk i ego  (* )  ,

, R o k u  1529 dnia 18 Mies iąca-Grudnia,* 
„  ó  P io t rkowi e ,  Stany K o r o n n e  Syna Kro-  
’ l e w ekiego  Z y g m u n t a  ®a P anfl s°I*ie P °

” Oycu Z y g m u n c i e  ob ra l i ,  i z ty m  do  
"  Z y g m u n t a  m ło d e g o  k tóry  przy matce  
”  b y ł ,  p o s ł ó w  w y p ra w i l i ,  k tó r z y  przyie-  
”  cha w s z y : d o  K r a k o w a  w  d z i e r r  t rzech 
”  Królów,  Z y g m u n t a  IR K ró le m  P ol sk im  
;; hnTeniem I f a n ó w  k o r o n n y c h ,  p r z y w i t a -  

li i dzień k o r o n a c y i  tego n a  dzień* 20 
* Mca L u t e g o  opowiedzieli .  —  Zjechało 
"  Się w i e l ^ P a n ó w  do K r a k o w a  na k o r o n a -

c v a .   B y ł  Albrycht  Xiąze  I rusk i  i
”, W i lh e lm  Margrab ia  br a t  Jego a r c y b i -  

, skup*i  dziewięć  b i s ku pów :  P a n  K r a k o ­
wski W oiew ódów  czternaście,  Kasz le la -  

”  nÓY^ośmnaście, Suffregantiw dwa,  Opatów 
’ sześć- b y l i  i posłowie o 4  w ^ y 6lk lch W o -  
;; iewództw i od wielu m i a # l ą k ź e  bardzo
„  wiele sz lach ty  ” ( dotąd  z  kro m ki b id -

^ i f n i a  19 L u t e g o  r o k u  *530, Z y g m u n t  
II. o b r a n y  Kró lem  za życia oyca swciego

(*»'• Z potnie.ńiońego ręhopisnia w ydruko  
wano p r z y  kronice Vk ęgierskiey Char- 
to itucha  kronikę- C zeską, i fra g m e n t  
de Im ag in e  mundi*

w pr ow adzony  by ł  tfrdczyscie pr zftz wsaji.st- 
k ich  w Króles twie  Po lsk ie m u p o w  i
Opatów ze Ska łk i  za Miastem K.aziuieizcm 
na z a m e k ’k rakow sk i ,  t a k o w y m  obrządkiem.

; Z g r o m a d z i ł o  sit; duchow ie ńs tw o  p r y w a tn i e  
p r ? y  kościele S . R a ts i  zy iiy, guzie -1 
em unta  młodeg o,  dv.ay bracia cioteczni  
/  to iest Alber t  Xiązęcieru P r u s k i m  pi zez 
k r ó l a  - pos ta no wio ny ,  z b ra tem  swoim ) 
p r z y p r o w a d z i l i .  — Odśpiewawszy 
Sum m ae T r in ita S i e t c . --ruszyła process} a ku 
kościołowi S. S tan is ława spiewaiąc A r i a  
Dei etc. które i r  obszedłszy w k o lo  sami 
ty l k o  Bis ku pi  Z 'd u c h o w ie ń s tw e m ,  wstąpi-  
li do tegoż  kośc io ła  i odśpiewali  yp ec io -  
sa Filia e s etc..  Angele  Dei v ir  i n d i t e  feta- 
nislae! z wierszem i k o l e k t ą  ws tąp i ły  tafc- 
£e do kościoła S.  K a t a r z y n y ,  i odśp iewa­
li Surge virgo  e t c .  z w ie rszem  i kolektą.  
C iągną c  processya  przez mias to  Kazmmrz ,  
odśpiewała Begnurn m und i lecz ooi ko. ^ o -  
ła S. Jadwigi  n i e w st ępuw ano -  Wchod ząc  
do miasta Wschowa zaśpiewali  F elix  -ii uni­
que etc., i po zachodzie s łońca  stanęli  w

^ N a z a i u t r z  to iest dnia 20 L u t e g o  (B<r- 
m inica  'sexagesim a l)  W i e l e b n y  Jan  Ł ,a s , 
Arcyb iskup  Gnieźnieńsk i  u k o r o n o w a ł  kro.

W następuiące'y p o n i e d z i a ł e k  Bi sk u p ó w  
sześciu i O pa tó w  c z t e r e c h ,  zeSzl. się u Ar- 
cybiskupa  i p a w  mi i d ą c  ubrani  vv k o m a -  
t u r ' ”, n a j p r z ó d  ^M*pellani, za n iemi  Opac  , 
p e t e m  Bi sk up i ,  na  osta tku  Arcybiskup ,  • 
uda l i  się do pa łacu  kró lewskie go .  o -  
Vraca iąc  z pa łacu  do k ośc io ły  ś p i e w a l i -



h y m n  ecce m i t to  angelum  m eum  etc. do 
k tó re g o  sami  t y lko  zos tawiwszy  żaków 
pr zed  drzwiami  weszli .  O d ś p i e w a n o  Mszę 
de die w K a p l ic y  Króla  Alberta  z an ty f o -  
Sam i  o S. S ta n i s ła w ie  O rt us de Polonia  
etc.  Jesu C hrisie H ex  supreme etc. ave p ra e -  
clara m an i Stella  etc. P o  mszy,  d w a y  Wi .  
karyuszowie,  s t an ąw szy  przed wielk im o ł ­
ta r zem in tono wa l i  h u c z n y m  g ło se m  w o- 
becności  Bis kup ów Li tanią k tórą  wszy­
scy wika ryu szowie  odśpiewywal i :  a g d y
kró l  us iad ł  na  t ron ie  zaśpiewal i  T e D e - 
urn laudarnus, przy odgłosie organów,  trąb, 
ko t łó w i rozmaitych i n s t r u m e n t ó w  m u z y ­
cznych.

We  wtorek  wyiechal i  k o nno  z z a m k u  
do  ra tusza  k r a k o w s k ie g o :  nay p rzó d  król  
m ł o d y  p ro w a d z o n y  przez Alberta  Xiązę- 
cią PrusKiego i b r a t a  iego; za niemi król  
oyciee: za n i m  kró lowa:  Ż ona  Ałiązęcia
P ru s k ie g o  za kró lową:  za n i em i  .panny
dworsk ie  pa ram i ,  polki  po lewęy,  p ru sk i e  
po  pr a w e y  stronie,  (dotącl z  ręko p ism a J

K ró l  m ło d y  w ubio rze  w k t ó r y m  b y ł  
k o r o n o w a n y  usiadł  na  maiestac ie  w r y n  
k u ,  i miasto m u  przysięgę czyniło.  ( .  
kron ik i B ielskiego.)

W y p r a w i o n o  pote'm przed  kró lem igrzy. 
ska  rycersk ie  na  oszczepy  i ro zd aw an o  u 
p o m i n k i  r yc e rzom  w nagrodę  ich dzielno 
ści. W yst aw iono  obszerne  sz ranki .

( d o tą d  z rękop .)

ii.
S Z E K S  P I  R.

(z  M e r k u r iu s z a  19 w ieku .)

S zeksp ir  iest H o m e r e m  Anglików; roz. 
począł  u n ich  wszys tko .  Jego dy kcya  męz- 
ka  i m a lo wn icza ,  iego ięzyk , wzbogacony 
zwrota mi  śrniatemi i o b r a z a m i ,  b y ł y  skar- 
h e m  , z k tór ego  czerpal i  wytworn i  pi sa ­
r z e  w ieku  kró iowey  Anny.  Jego mocne  
i pospol i te  malowidła ,  i ego  m o c ,  często­
kroć  t r y wia lna , iego  wybuia ła  i niepowścią- 
g n i o n a  w y o b ra ź n ia ,p o z o s ta ły  cechą c h a r a ­
k te r y s ty c z n ą  i duszą l i t e ra tury  angielskie'y.  
P o m i m o  nowych w y o b r a ż e ń  i f i lozof ii ,  

’p o m i m o  z m i a n y  o b ycza ió w  i pos tępu  o-  
światy , Szeksp ir  u t rzymu ie  się pośród  
l i t e ra tu ry  swoiego kra iu ;  ożywia  i po dp ie ­
ra  ią, iak w ley  samey Angl i i  d a w n e  pra-

wa  i f o r m y  , now oc zesną  społeczność  pod. 
pieraią i ożywiaią .  Ubytek  orygina lności  
ten ty lko sprawi ł  sk u te k  , iż się wrócono 
z większe'm ieszczeuwielb ien iem do dawne,  
g o ,  t ak śmiałego wzorta. P i ę t n o  zostawia, 
n y c h  przez m e g o  p r z y k ł a d ó w . a nawet 
n a t u r a l n e  p o d o b i e ń s t w o  z n i ek tó rem i  ry.  
sami iego ieniuszu,  widoczne iest  w nay- 
• s ławnieyszych pisarzach te raźn ieyszey  An- 
gin,a tenco wyłącznie  zabawiaEuropę .  Walter  
S c o tt , i akko lwiek  z wiernością znaw cy  staro­
żytnośc i  lepie'y n iż  S zeksp ir  różnicę ob yc za ­
iów i u b i o r ó w ,  spos trzega  , n a l eży  iednak  
do iego  s z k o ły  ; zasila go ieniusz wzoru ,  
z piętna przejętego i z p r zyrodz en ia  ma 
nieco iego ża r to b l iw oś o i , w y r ó w n y  wa nie­
k ie dy  iego dya logom , im koniec,  na cze'm 
na yp ię kn ie ysza  s t rona  S k o ttą  w p o d o b i e ń ­
stwie w z i i e m n e m  się opie ra  , pos iada z 

, S zeksp irem ' w wielu względach  tę wie lką  
sztukę t w o r z e n ia  esób., obda rzan ia  ich ży-  
e i e m , n a d a n i a  im tak ie go  p o d o b i e ń s t w a ,  
iz p o z n a n e m i  by dź  m o g ą  w n a y m n i e y -  
szych szczegółach, i że ta k  powiem , p o ­
m n a ż a n i a  i s to t ,  k t ó r y c h  w i z e r u n e k  sa ­
ma  pamięć  p r z y p o m i n a .

T e m u  n i e ś m ie r t e ln e m u  z n a m i e n i u  wi­
n i e n  S zeksp ir  od  dwóch wie ków  wzros t  
i wie lkość  swoiey s ławy.  Przez czas d łu­
g i , W iego  oyczyznie  zamknię ta ,  stała się 
o d  pó łw ieku  dla cud zoz ie mców  p rzedmi o­
t e m  współzawodnic twa  , ale w p ł y w  iego 
tu n i e y  ma po d  ty m  wzglę dem si ły i b la ­
sku.^ K o p i i o w a n y  s y s t e m a t y c z n i e ,  albo 
boiazl iwie p o p r a w i a n y ,  nie iest p r z y d a t n y  
dla naś ladowców.  N a t c h n i e c i e  iego wy* 
daie zbyt  często z im ne  i n iezgodne  z so- 
bą  p ł o d y , w k t ó r y c h  wiek nasz nie przyy-  
muie  u d a n e y  ruj^aszności p o e ty ?  ieśli go  
w z n a w i a m y  z^udaniem n ieregularn | ) ści  b ar -  
b a r z y ń s k i e y ,  iak to uczyniła  h te rg ta ra  
Niemi  A ,  ko ley no  po vvszystkie r o -
dzaie,  a n iek i edy  n aw e t  po b a r b a r z y ń s t w o ,  
iak g d y b y  po  n ay w y ższ e  ma tematyczne  za' 
dan ia  sięgała,  i n i epor ządek  iego p ra c i^  
wicie naśladowała .  N aw e t  pod  p iórem e n e r ­
g icznego  D ucis, ut raca  swobodę  swoiego to ­
ku  i to wszystko co dla w y o b ra ź n i  ma  wie l ­
kiego i n ie sp o d z ie w a n e g o ,  g d y  go dona* 
kszey miary klassyczne'y a tosuiemy i w  obrę« 
bie n a s z e g o  te a t ru  okreś lamy.  P o t w o r n y m



c h a ra k te ro m  iego w y n a l a z k u , b r a k n i e  u  
jaas, p r z e s t r z e n i , ną k tó reyb y  się po ru sza ć  
m o g ł y .  Jego. s tcaszna. f.keya, iego obszer-  
a e  wydoi ły  ’ namię tnośc i ' ,  nie m ogą  się 
Kgadzać z kresem .naszych prawide ł .  D u ­
els nie ma iego śmiałości  , k r ępuią  go 
niez liczone j i i c i  Gol l iwera .  Nie  obwi iay-  
cie w p i e luchy  tego  o lbrzyma, ,  pozostaw­
cie mu  i e g o  wyskoki  harde , iego wolność 
dziką.  Na-cinaiąc drzewa pe łne  latorośli  i 
m oc y  , o d ła m u ią c^ i eg o  czarne  i gęste ga­
łęzie ,  nie kształćcie iego  o b n a ż o n y c h  
k o n a ró w  n a  wzór  iednos.lany ogrodów wer­
salskich.

Szeksp ir  iest  własnością Anglików- i a  
n ich  zostać p o w in ie n .  Nie  iest p r z e z n a ­
czeniem iego p o e z y i , iak g.reckiey, w skazy,  
wad i n n y m  na ro do m nay pięknieysze for m y  
wyobraźni .  Nie ma  w niej  tey piękności po- 
m y s ło w e y  którą" n a m  przekazal i  Grecy  zaró.  
wno w dziełach my śli, iak w p ię kny ch  sztu 
kach.  Zda ie  się, iż s ława m niey  powszechna  
mi a ła  b y d ź  u d z i a łe m  Szeksp ira  ,  ale p o ­
myślność  i i eniusz  iego z io mk ów  ropr-ze- 
s t rzen i ły  zakres iego n bź m ie r t t ln oś c i .  J ę z y ­
k i e m  angie l sk i m mówią  na półwyspie^ in -  
dyiskiyh i na całey p o ło w ie  now ego świa ta ,  
Ł tóry po  Europie  ma wziąść spuściznę. L i ­
c z n e  narody  w Zjednoczonych-  Stenach.  
Ameryk i  p ó ł n o c n e y ,  nie maią. in n e y  li te­
r a t u r y  prócz książek daw n ey  Angli i ,  n i e -  
m a ią  inn eg o  te a t ru ,  prócz dzieł  Szekspir  
ra .  W i e l k n p  kosz tem sp rowadza ią  z za 
m or ze  s ła w n y c h  ak torów do  odgrywania 
tych  dr a m a tó w  d a w n e g o  poe ty angiel sk ie ­
g o ,  k tó re  n a  wolny  naród  bardzo  si lnie 
dz ia łać muszą.- Dzieła S zeksp ira  przera- 
żaią  i odurza ią  mocnie'y w Am ery ce  niż 
W te a t rach  londyńskich .  Umy sł  d e m o k r a ­
ty c z n y  ty ch  ludzi  t j l e  p rz em yśl nych  , t y ­
l e  pracowi ty ch  ,,  chwyJa z zapa łem myśli  
i głębokie zdania , iak ienń Szeksp ir  iest  
n a p e ł n i o n y .  P rzy zw yc za i en i  d o n a y w s p a -  
nialszyel i  obrazów p r z y r o d z e n i a  i do nie- 
emierności  lasów i rzek  nowego świata , 
z n a y d u i ą  u p o d o b a n ie  w iego o lbrzy­
m ic h  obrazach.  Jego iednak ow a ch r o ­
powatość,  nie uderza  społeczności z łożone y  
z tak  rozmaitych,  pierwias tków , k tóra  nie 
ena an i  a rys to kra cy i ,  aoi dworów, i k tó ­
r a  pos iada raczey  zyski  i b r o ń  cy.wiliza-

c y i , niż iey, wy two rność  i z e w n ę t r z n e
u k s z t a ł c e n i e .

T a m ,  ia k b y  n a  ziemi r o d i i n n e y  , iest 
Szeksp ir  n a y p o p u la rn ie y s z y m  ze wszyst ­
kich p isarzów.  O n  iest może  ie d y n y m  p o ­
etą , k tórego wiersze mieszaią się niekie- 
dy  do pros tey  w y m o w y  i do  p o w a ż n y c h  
m ó w  sena tu  am ery kańs ki ego .  T e n  n a r ó d  
t a k  z ręczny  w uciechach materyalny .ch spo ­
łeczności  , p r zez  n ieg o  naywięccy zdaie 
się udz ie lać  l i t eraturze,  k tó rą  zaniedbuie  > 
i k tó ra  m u  mało iest zn an a ;  a tam gdzie 
te raz wo lno ść  na tc hn ę ła  h a n d e l , p rz e­
m y s ł  i u mie ię tnośc i  p rak tyczne ,  skoro  ty l ko  
w id o k  tak  po e ty czn y ,  d u ch a  sztuk o b u ­
dzi , .spodziewać się m o ż n a  , że po w ag a  
S ze k sp ira i  zapa ł  do iego u two row owładnie  
nową l i teraturę-  .Tak więc ten ak tor  z w i e ­
ku  E lż b i e t y , ten s ł a w n y  i n i e u k s z ta łe o n y  
p isarz ,  k tó ry  dzieł s w o .c h ,  dla teat rów 
n iezna ny ch  i pospol i tych  naprędce  u ł ożo ­
nych ,  sam nie pozbierał ,  stanie-się naczelni ­
k i e m  i wzorem szkoły p o e t y czne'y, klore'y 
własnością będzie ięzy k ro zpo s ta r ty  na prze­
strzeni po łowy nowego świa ta ,  n a y w i ę c e y  
k-wi tnące'y.

IV. 
w i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

P o d  t y m  a r t y k u ł e m  postanowiła  R e da k .  
cya  umieszczać,  n ie ty lk o  donie s ien ia  o 
ważnieyszych  pracach  l i t erackich w obcych 
kra iach ,  ale ta k ż e  donies ien ia  o i m l y t u -  
tach n a u k o w y c h  z n a y d u :ą c y ch s 'ę  na prze -
st rzeni  Polski  , i o w sżys tk ich  ,* p i smac h  
i dziełach,  i ak ie  w iezyku  polskim lub w  
Polszczę z d r u k u  wychodzą ,  T y m  sposo­
b e m  uczyni  się w części zadosyć  p o t r z e ­
bie polskiego pisma bibl iograficznego,  przez 
co n ie  uchy l i  się b y n a y m n i e ’y po t rzeba  
pisma kry tyczno- l i t e r ack iego .  Doni e s i en ia  
o wszys tk i ch  p łodach  n a u k o w y c h ,  u m i e ­
ję tnych  i do sztuk pięknych ,  w y d a n y c h  w 
Polszczę od  r. 1826, o b e y m o w a ć  będą al­
bo proste t y tu łu  wymienienie  ,.. a lbo  ob o k  
t e g o  w y i ą t k i , k tóryby  o wflrtosei p isma 
sądzić dozwala ły .  R ed ak cy a  wst rzyma s ięod 
wyiawienia zdania  swoiego o książce,  idzie 
jey ty lko  o nadanie całości d o n ie s ie n io m  
l i t e rack im,  r o z p i e r z c h n i o n y m  po r o z m a i ­
tych p ismach  i-o zachęcenie do bl iższego 
z a p o z n a w an ia  się z niemi .



Doniesienia o literackich p ło d a c h  po h k ich .
Poniesienia  o p ło d a e h  p o lsk ich  do sztuk  

p ięknych  należących.
Doniesienia o in s ty tu ta c h  naukowych.
D oniesienia literackie z obcych kraiów .
T e  będą poddzia ły , w k tó rych  R edakcya  

z a m y s ł  sw óy usk u teczn ić  zam ierzą.

Doniesienia o literackich  p ło d a ch  po lskich .
I , Proste za sa d y  s ty lu  polskiego, ro zm a i-  

tem i p o strze len ia m i względem  ięzyka , d la  
uży tku  iasno, zwięzłe, popraw nie, g ładko  i 
szczerze 'p o  p o lsk u  p isa ć  chcących, p r a k ty ­
cznie w p rzy k ła d a c h  o ka za n e , a w zoram i 
rozm aitego toku  i sposobu p isan ia , n a u k ą  
o Ustach, w ykładem  p e w n e j liczby synon i­
mów i k ilku  rozpraw kam i o ięzyku , tudziez  
wyładnieniem pisow ni, dopełnione, p rzez  Jó­
zefa F ranciszka  Królikowskiego, D oktora f i ­
lo z o f  i, 'Professora ię zyka  ■ .i. 'litera tury p o l­
ski ey  w K ró l. G im n a z ju m ' P o zn a ń sk ie m , 
T ow a rzystw  Królewskiego W a rsza w sk ieg o  

p rzy ia e io ł m u zyk i kośc ie lnej i n arodow ej 
członka, orderu S . S tan isław a  kaw alera .—  
Vł' P oznan iu  ,i B yd g o szczy  u J. A .  Munka  
1826 , w 8ce. W P o z n a n iu / 'c z c io n k a m i  
K ról. N ad  w orn ey D ru k a rn i  W . D eckerą  i 
■Spółki. U edykacy i ,  p rzed m o w y , treści, o- 
b ja śn ien ia  p rzy ię te 'y  p isow ni atron X X IV . 
tex tu  224. — W  przy p isan iu  X ięc iu  Anta-  
n ie m u  R a d ziw iłło w i N am ies tn ik o w i K ró ­
lew sk iem u  w W. X iez tw ie  Poznanskie 'm , 
w y raz i ł  a u to r  na  począ tku :  „ K ie d y m  przed 
ezescią laty p rz y b y ł  do P o z n a n ia ,  dla o- 
bjęcia ka ted ry  ięzyka L i i t e r a tu ry  polskie'y 
w szko łach  tu ie y s z y c h ,  m iałem  to Szczę­
ście usłyszeć z ust Wasze'y Xiążęoe'y Mo- 
ści, ta.kia d o  g o r l iw ego  p e łn ie n ia  obo­
w iązków  zachęcenie: P roszę p ra co w a ć  o- 
k o /o  dobra ię zyka  naszego, k tó ry  w tu tey-  

. sże.y p ro w in c ji czystość i praw ość  swoię u- 
tracać  za czyna . e'lc. ”

Jak  w p rzedm ow ie  a u to r  oświadczył, ze 
dzieło iego i e s t  zbiorem  u w a g ,  jak ie  mu 
lekcye  pub liczne  n a s t r ę c z y ły , , tak  tez  p o ­
święcił go szczególnie’}' p o ż y tk o w i  m łodzie­
ży . W oddzielnym  rozdziale ob ja śn i ł  p r z y ­
jętą przez siebie p isownię, kfóra  w części 
h s t  Felińskiego, w części iego własna, nie 
p rzypuszcza bowiem w uży w an iu  i, j, y, 
z a m ia n y  spó łg łosk i  na sam ogłoskę  i prze­
ciwnie. W wrtępie mówi o języku  polskim

historycznie;' dale’y dale ogólna  w y o b raże ­
n ie  zasad s t y l u , a osnow a  reszty dzieła 
iest  nas tępu iąca .  W  oddziale p ie rw szy m , 
w k tó ry m  pow szechne p raw id ła  objął,  mówi:

I . O zwięzłość p ism a.
II. O popraw nośc i  p ism a.
III. O czystości ięzyka.
IV; O iasności p ism a.
V. O zupe łnośc i  pisma.
VI. O k ró tkośc i  p ism a:
VII. O p ięk n o śc i  p ism a.
VIII. O stósowności a ty lu .
IX .  O zachow aniu  znaków  pisarsk ich .
W oddziale  w tó ry m  obią ł p ra w id ła  szcze­

g ó ln e ,  a mianowicie:
1. P rze rob ić  wiersze n a  prozę.
II, Zrobią  opis h is to ry czn y .
dii. P rze rob ić  powieść na ro zm o w ę .
IV .  R ozm ow ę p rze rob ić  n a  o p o w ie d z e ­

nia.
V. O pisy  żyw e .,  ob razy .
VI. Listy.
VII. P rośby , supliki i m em o ry a ły .  Zara- 

kn ięe ie  n a u k i  o stylu. -Vyyiaśnienie 
n iek tó ry ch  sy n o n im ó w .

VV nocie p ierwszey mówi o p rz e p isa c h  
p o w sz e c h n y c h  i szczególnych . W  n oc ie  
drugie’y : Ńa co uw ażać  na leży  przy  w y ­
rzucan iu  z języka  wyrazów obcych , i k tóre  
z nich zostawić w ypada . W  no c ie  trzecie’y:
0  w yrazach  p rz e s ta rz a ły c h ,  iak ie uw ażać
1 czyli w szystkie  o d rzu cać  n a leży .  W  n o ­
cie czw arte 'y : O różności p rzyczyn  w p ły ­
wu n iem czy zn y  i  f ran cu zczy zn y  na ięzyk 
polski. W  nocie piąte'y o obfitości i u b ó ­
stwie ięzyka p o ls k ie g o ,  w p o ró w n a n iu  z 
in nem i żyiącetni ię z y k a ra i .W  n o c ie szoste'y: 
O p rz e ra b ia n iu  ^wierszy na prozę. W n o ­
cie siodme'y : O p roz ie  K rasickiego , z j a ­
kich^ w zględów pisarzą tego  m łodz ieży  za ­
lecać w ypada . W  nocie  bsme'y : O pismach 
u rzędow ych.

Pisownię z ach o w u ie  a n to r  iakeśm y iuż  
powiedzieli , częścią w łasną  , częścią F e ­
lińskiego . P o p ra w n o ś ć  ty pogra f iczna  iest 
wzorowa.

2 . B łazey  z T a rczyn a  , czyli n ieprzew i­
dziane p r zy p a d k i, Powieść oryginalna  p rze z  
K a lix ta  P aw łow skiego , byłego K a p ita n a  
P u łku  ^ G. P p . p. w P V a rsza w ie , w d ru ­
ka rn i B utkiew icza  p r z y  ulicy S en a to rsk ie j  
N m e r  6  "17 r. 1 826 z ,  ka r tą  litogra fow auą, 
in  8 ce stronic  177.
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. . IV , i:. .
Duma. XiąŻB W i ś n i o w i e k i .  P oem a u k ra ­

ińskie w sześciu p ieśn iach  p rze z  J . £ .  Za­
lew sk iego . , .. « ...

( W y ią te h -  z ostatniego N u m eru  D zienn ika  
W a r s z a w s k ie g o . )

D u m a  P i e r w s z a .  P  r z e c zu u ii  e. 
C h ro b ry  D am ian  kniaź  z W iśn iów ce ,
P a n  d y m ią c y c h  pól i lasów.
Dziedzic p u s ty ń ,  i m a n  owca 
O d K u d a k u  do Czerkasow ;
Dziś do za m k u  n a  Jw anie  
P rzy im ie  p ięk n ą ,  m ło d ą  panią.
N a  dob ry d z ień  b rzm i m u z y k a ,’
W rzask  o D n iep r ,  o c h m u r y  btie, 
„ N ie c h a y  z y ieT  t ł u m  w ykrzyka ,  
.,,Niechay""żyie! sto  lat żyie!”
X ią ź e  k ro czy  p o  k ru ż g a n k u ,
A  t łu m  huczy  bez u s ta n k u .
Grzecznie sk ło n i ł  się g rom adzie ,
P ó y rz a ł  na D n ie p r  i po niebie:
, ,C h m u rn o ,  w ietrzno w Listopadzie,  ̂

C h m u rn o ,  w ie t rz n o 1' — rzek ł  do siebie;; 
„ W  l istopadzie  to n ie t ru d n o ,
’.Lecz i mnie coś smutno, n u d n o .  

. „ S m u tn o ,  n u d n o — zim ne m row ie  
Zbiega kości,  włosy ieży;

„ C z y h a ż  tu  k t o - n a  m e  z d ro w ie ,
!,Czy H a n  G ierey  znów łu p ieży ?  —  
„B ądź co bądź, tak  lu b  inaczey 
„N iedobrego  coś t© znaczy.
„ O  m óy zam k u  okopcony!
„N ie  no w in a  sz tu rm , p o ż o g a ,
„N ie  n o w in a  ci zagony;
„ A le  skądże dziś ta  trw oga? . . .  
}>W ie lk ie ż 'd z iw o  n o c  bezsenna,
„ I  na m yśli w ciąż B ożenna? —
, , K iedyś b ło g o  b ieg ły  chwile — 
„ C h y b a  łu n o ,  h u k  po  rzece,
„A lbo  has ło  na  m ogile .. . . .
„Ależ dnieie, za raz  lecę —
„ Ju ż  bieleią dobrze  po la . . . .  . 
„ K o n o w c z e n k u  hey  tam! h o łą !  ‘
K lasną ł —  sk rz y p ły  drzwi k o m n a ty :  
„O tw órz  p rędzey  ska rbce  moie, 
„N aybogatsze  wdziey riii szaty, 
„N ayśw ie tn ieyszą  p o d a y  zbroię;
„ Ł u k  i szablę h a ń sk ą  k rzy  wą,
„ P o d a y  p ręd k o  — prędzey  — żyw o. 
W raz  się żwawo s ługa  k r z ą t a —
X iąże  chodzi na p rzem ian y

T o  d e  o k n a ,  to  do kąta,"
T o  znów staie zad u m ian y ,0 
Stań?, chodzi, czasem w zdycha .
I n iek iedy  d u m a  zcicha.

■— „U  sąsiada ła d n a  żona,
Dzieci, pokóy  u  sąsiada ,
Rodzi n iw a  n ies t łoczona ,
M nie  iednem u  w iecznie biada!
U m nie  ż o n y ,  ani dzieci,
Ni poko iu  rok  iu ż 't rzec i .  —
„O d k ąd  dziad o d tu n a r ł  stary,
S m u tn ie  w lokę  "ciężkie la ta ,
C zuw am , gonię  za T a ta ry ,
N ic  nie dzierżę k ro m  b u ła ta  
S k a rb y  przodków , złoto na  nic,
Gdy wciąż zb royny  s trzegę g ran ic .  
„O p u szczo n y  dom  się wali-,
P o  k o m n a ta c h  wiatr dm ie g łu ch y  — 
Gdzie oycow ie  ucz tow ali ,
Bóg wie czyie b łądzą  d u ch y ,
Ja  n iem yślęm  naprawie,
•Gdym u siebie gościem prawie.
„ C h o ć  się n a  czas zbędę biedy,
W rócę  w zam ek  m óy  ro d z in n y ,  
C o ż z n i r a  począć? na  co? kiedy?.. 
N iech ay  m yśli  o te'm i n n y ;
Mnie to  b a w i ,  że w m y m  d w orze , 
p rz e z  dach, szpary, świecą zorze.
„ T r z e b a / t r z e b a  gosp o d y n i  —
N iech  B o żen n a  czarnobrew a 
Co chce w z a m k u ,  w łośc iach  Aizyni: 
Mnie się m yślić  n iezachciaw a 
O sp o czy n k u  i o domie,
AŻ łup iezką  dzicz poskrom ię . —

„ W te d y  z K r y m u  więź.ni w iodę,
S to  w ie lb łądów  z państw  "Mohyły — 
Z Tyflis b ra n k i  hoże , m łode ,
B y  n a m  przęd ły  i n u c i ły  —
W te d y  .v. czem uż h y d ż  n ie  może?*.. 
K o n o w c z e n k u  h e y  n ićb o że !"

W n e t  się p rz y b ra ł  i s k  p rz y s to i  
Na zacnego r o d u  męża,
Rdzę ociera z oycó w z b r o i ,
Szablę zgina , to  wypręża.*
W reszcie  przeszed ł  się dw a  raży, 
P o tem  słudze  da ł  rozkazy .
„N iech p oszóstD e w szystk ie  cugi, 
„W szys tk ie  czw órki, iezd ce  iadą,
/ ,N iechay  iadą  c in ry , s łu g i ,
„ Z  hukiem , zg ie łk iem  i pa rad ą



„Pros t  na Kaniów” — Sam tymczasem 
Na dziedziniec biegł  z hałasem.
„Ho piwniczy.' miodu, winal 
, , Otwórz w zePmkn stoły, lochyl 
„Niechay wierna dziś drużyną  
„Poochoci,  hula t ro c h y j ’—
Huczy, tętni Jwan  góra*
»> t f i  n am  kniaziu ura!. ura !” —
— „W ia trem  w ro ny  na pustynię! '
„ K o b ,  kob do mnie  móy sokole!
„Natu,  na tu,  Wołoszynie (*)
„K ob ,  kob,  natu,  na tu  w pole! ” (*t). 
Ko ń  po bruku  grzmi kopy ty  ,
Lśni  się przybór złotolity.
Jakby gnany,  letko, żwawo 
Z popiętrzonycli'  zbiega wyżyn,
Szlak ryszczowski rniia w prawo,.
Miia HułcZę i Ł a d y ż y n  (*)
W  bok Czuczynki  po nad rzeką,. 
Zjeżdża stępem scieszką dziką.
Mgła się z wolna wgłąb zwiiała,,  
l u z  gdzieniegdzie las, krynica,
T u  i ówdzie wzgórek,  skała 
Go raz kształci się, rozświeca.
Gichną wiatru dzikie świsty,
I ucicha brzeg urwisty.
S m u tn y  iezdziec pat rzy W okół,,
S m u tn y  strzyże k oń  uszyma,
Na  ramieniu smutny sokół,
D o  krakania się nadyma.
I har t  smutny tuż  na  smyczy,.
T o  się ciągnie, to skowyczy.
„Wszystko smutne — smutno,  n udno  „ 
„Och? odwracam oko,  ucho,
„G dy  dziedzinę tę bezludną,
; ,Tę  pustynię zbiegam głuchą;
, , T enże?  tuż to b y ł  przed wiekiem, 
„ K r a y  płynący miodem,  mlekie-m?—• 
„Zewsząd sterczą głogi,  osty,
„S am e  pustki,  dym,  zawieia,
„Lud móy dobry,  wierny,  prosty,.
„N a iassyrze u Gierek;:
„Resztę nęka głodu koley,
„P o  oyczyznie gdzieś sokoley.  (*)t
(*) Chart wołoski*
(**) W ierne  naśladowanie p ieśni ludu.
(*) l i to  zna miejscowość niech spraw* 

dzi m óy obraz.
(*) O jczyzn a  sokoła, znaczy w dumach  

ukraińskich progi Dnieprowe.
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„Ach dla tego to dla tego,
„Przez  nadrzeczne drę się ślaki,
„ W o d y  Dniepru  wolne biegą,'
„Zawsze,  zawsze n u r t  iednaki 
„Gdy wzrok za nim m knę po fali,i 
„Błoga zorza lśni gdzieś w dali.
„ T u  żelazna pierś nie s t rzeże ,  
„Niedostępno tylko progi 
„ T e  rodzinie zamki, wiejże,
„ W r ó ż ę  ieszcze pokóy błogi.
„Mnieysza skałę mieć b ez p le n n ą ,
„ A  żyć wolnie i z Bożenną.
„Ale  na  ęcż mówię skałę?
„Mogę osiąśdż Tawalczanę,
„ T o  ust ronie dzikie, małe,
.„Od nikogo niemieszkane,
„Gdzie iak w raiu naokoło,
„Pięknie ,  cicho i wesoło.
„ N a  dolinie przy ieziorze,
, „Tawałowy (*) dom polepię,
„  Bezpiecznieyszy w takim dworze, 
„Niźli  w zamku dziś na stepie;
„Z  wierną żoną, z drużbą szczerą, 
„T « in  to pocznę żyć dopiero.” —
T ak  śnił Damian.— W młodey głowie 
Śród omamień nayśl się wikła, 
Szczęście w złotey lśni osnowie.
Oh! osnowa wątła, nikła—
Z czarnoksięzkira tło obrazkiem, 
S en n y m  tylko olśnią blaskiem.
Tak  śnił  Damian— a sny mile..
Znów krwi obieg dały chyży.

P o y rz y  w lewo, i mogi łę 
Trzech kamiennych widzi krzyży: 
P oy rzy w prawo, mży Dniepr  szary, 
Przed nim parów i czahary.
Więc co rvchle 'y-cofa konia,
Raźny, hoży miia parów,
I przez góry,, doły,  błonia,
Wyże'y larów i czacharów—•
Raźny,, hoży— nagl ił  chwilę,
I i u ż s t o i  przy mogile.

(*) Tawal drzewo, ro d za j bukszpanu. Od  
takich tawalów wzięła nazwisko wyspa  
TaWalczana o k tó re j wyzey wspo­
mniałem .
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D i» ia  D ru g a ; , J Wr  ó z b  i t .

, ,Zta to wróżba kiedy gore 
Na zachodzie krwawe łun o,
A niknące,  rożńówzore'  - 
Roie się widziadeł s u n ą . ” i 
Tak  wpatruiąc się w mogi łę ,  
Damian myśli snuł  niemiłe.
„Jakaż  postać pół-widoraa,
Ruch ryśuie, się, dz iwaczny,
Niby miota ktoś rękoma.. . .
Raz wyraźny, znów nieznaczny...  
Ro do koła rozwieszona,
Z mgły  kołysce się za s ło na .”

Długo patrzał  kto u góry  
Błyska wzrokiem na rozdroża:,.,  
„Oh! to wrożbit nasz ponury,  
„Siwy śpiewak Zaporoża:
, ,Tak, j  to chód, to głos Nauma, 
„Coś  o s tarych dzieiach duma.

Zjechał śmiało w obec dziada. 
Schodzi chętny do Damiana , 
T w arz  stuletnia , wyschła ,  śniada, '  
Broda bieli pół torbana ,
Coś sępnego tak w zrzeńicy,
Jak mig w nocy.błyskawicy.

Gdy się wzaiem pozdrowili ,
Pyta D a m ian :— „  Po cóż, czemu? 
„S am  się błąkasz tu w tey chwil i ,  
„Ni  twóy wiek, ni start po temu ;
,, Ze za oyców lepie'y było ,
„Czyż dziś nigdzie żyć niemiło?”—
Pół  litośnie , pół złośl in^b,
W  koło Naum poyrzał z r a z u , 
Jakby szukał gdzieś no niwie,  
P o r ó w n a n i a ,  czy obrazu :
Lecz xiążęcia twarz surowa , 
Złagodziła ostre słoWa.
— „Łaknę śmierci iak dżdżu kan i ,  
„Pieśń  iak bałwan się kołysze,
„Bo śpią w grobach pożegnani  
„ D u m  i boiów towarzysze —
„ I  ia z nimi  śnię na  dobie j 
„C hoć  nie w grobie,  to na  .grobie,

„ T u  przez łany a t u m a n y  , \
„G dy  swobodnie vizrok się toczy, 
„ N a  mogi le za t r zymany ,
„C zys tą ,  świeżą łzą się mroczy ;

i,I wódz iakiś z a p o m n ia n y  
„Występuie  z n a d  uboczy.
, ,Od za gonu do z a g o n u ,
, T ch e m  rozwiewa chmurę ciemną.. . .  
, ,J u stóp tu mego t r o n u ,
„ D n i  m in io n e  lśnią przedemną ; 
„Przyszłość dla was  czcza, z a k r y t a ,  
, ,S tu  słońc blaskiem dla mnie świta.
„Jak się snutą,  k ształcą t ł umy  ,
„Dech i ciało bior ą cienia.. . .
„W idzę boie, słyszę dumy,
„Prapradziadów pokolenia. . . .  
„Wszystko iasno i wydatnie. . .
„Słyszę słowa nawet  bra tn ie .” —
Jak gdy wodę wir porusza,
1 odedna wodę kłębi ,
T ak  wzruszona starca dusza,
I rozwar ta  aż do głębi ,
Sen znikomo wciela z ło ty ,
Bierze widma za istoty.
I wmarzony w dni minione,
Po torbanie głucho brząka,
W tę to owę póyrzy stronę,
Coś przemówi, to się iąk
"W te'm iak p łomień mknie  z ogniska ,
Zapał w oczach, w twarzy błyska.
Lecz iak z góry bałwan śniegu 
Zawalony do ogniska,
T a k  oziębłość, chęć do biegu,
1 obawa pośmiewiska 
Uciszyły stare serce,
I żar wygasł  na iskierce.
—  Wy bacz Niąże„ (rzekł po chwili)
, ,Ze do zmarłych prawię stary,
„Ż ył em  z nimi, ze mną żyli,
„W kró tce  stanę gdzie te mary. . .

# j,Ale mnieysza — Znam twą drogę,  
, 4  choc niewsmak ostrzedz mogę...
„O! ktoś K uba ń  w czas przepłynie,
„I  przywiedzie hoże branki ,
, ,Ktoś nietrafi w z łe y  godzinie 
„Bi tą  drogą do kochanki.
„Czemuż Xiąże sam iedyny,
„ N i  to  służby, ni drużyny?
— „K oń ,  a sokoł,  a chart biały,
„ T o  d n j j y n a  raoia w trwodąf;  
„S łu żb a ,  kalinowe strzały,
„Gdzie ie poślę, sam niechodzę:
„Zresztą po co budzić licho,

„Kiedy wszędzie błogo,  cicho!,,



r

—  „ M r o ź n y  w i a t r  co zetnie  ize lu,  
„ C o  ze m g ł y  roz jaśni  gwiazdy,

(,,,Z n ó r  N o g a i u  mot łoch d z i k i ’ 
„ W i o n i e — W io n ie  mord*, na iazdy ,  
„ W i o n i e  p e w n o —  iak n a m  w lecie 
„Mór, ,  szarańczę zt&mtąd miecie- —

. „ K t ó ż  w i e , c o  się elzisiay stanie?. . , ,
„ N i e  no w in ą  zima żadną ,
„ S p a d n ą  śniegi n iespodzian ie ,  
„Niespod zia n ie  wrogi  spadną:
„ B p .  cóż? znaczą niebios znaki ,  . 
„ B ęd y s i ęży ce ru  łnŁ troiaki? —  
„ C z e m u  zachód  w ciąż się krwawi?, ,- '  
„ C z e m u  w s tep ie  poswis l  dziki ,  

' „ B o p ł o c h . s z p a k ó w , wrzask żuraw i ,  
, , ł  huczące w noc puszczyki? . .
„ T e n  wie t y l k o  kto p ó lw ie k a ,  
„ W c i ą ż  z n ich  o d g a d ł  los człowieka.  
„Poranisz  owe dni  niesławy?
„ G d y  W'oloszy rada  chyt ra,
„ G d  serc naszych, ,  od -b u ła w y ,  

„ P o r y w a ł a  nam Dymit ra ;
„ J a k b y  nas t» mia ł  za mało,* 
„ H o s p o d a r z y ó  m u  się chciało.

, .Jesień b y ł a — takiż tu m an ,
„ M y śm y  s romni  stali k o łe m ,  .
„X ią / .e  na  k o ń  wsiad ł  za d u m a ń .  
„Nje  iedź kniaziu!  w y k rz y k n ą łe m ;
, .Gn p o k ło n i ł  się ludowi,
„1 rzekł  tylko:  bądźcie zdrowi!

„ D o b r z e  h o sp o d a r u  panu!
„ N ie  spoczywa w naszey ziemi,
„A n i  dum y,  ni kurhanu ,
„ N i  to  z l any  łzy naszemi :
„Dziś  t a m  kruki ,gdz ie ś  daleko,  
„Niepom szczone  kości wleką.

„ L e c z  gniew l u d u  nie  dla wfr iuks ,  •  
* „ T y  nasz kochasz,  tyś  ko chan y ,  * 

, ;W sercu oyca tkwi n a u k a ,
„ D ło ń  twą zna ią  Bisurmsny;
„Ale  p o m m y  nasz Damianie!
„ C o  się dzisiay icszcze stanie.
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„ W y  nań  1 n iaziu ! z a w s z e . m i l i , 
„B o ic ie  z n a m i  d ją  nas ,£y l i .
„ T o b i e  na ró d  zda bu ławę,  —  '
, ,O d ł ó ż 1, od łó ż  więc w e s e l e , . . .
„ P a t r z  iak niebo niełaskaw e . . . .
„ S t r ó ż u  Rusi nasz  anie le  I 
„ T r z y ó i a y  nad  n i m  miecz obrończy,  . 
„Niech  się dobre  z łem n ie sko ńczy !"  — 
„ D e r m o ! "  — D am ian  r zek ł  pocichu,
Tw arz spółczucie m u  sp łoniło ,
J e dn ak  śmiał  s i ę — lecz śród śmiechu  
Młode serce m o c n ie y  biło.
Ałeż dz iwna  l u d z k a  d u s z a ,  .
I przeczucie  wstyd zagłusza ,
Na  w zawody k o p n ą ł  z góry  — 1 
Już  n ies łyszy sk a rg  w o ł a n i a ;
Lecz  je s i e n n e  lo tn e  c h m u r y ,
I s tepowy wiatr  p rzegania : ; .
Coraz  da leyp  da l ey  zn ika .
Aż z n ik ł  z oczr. samotnika.
— „ B ądź  k to  chcesz-. dzisiay p r o r o k i e m ,  

Głową s ka ły  n i o r o z b i i e r a ,
„ C o  przed  nasze'm w idn o  ok iem,
„ T o  n ie  widno przed niczyiem'* 
Z a m i l k ł  starzec — gł ow ę sk łan ia ,  
i  zacieka się w dumania .
D ł u g o  schyl on , d rżący,  b l ady ,  ’
Niby-  słyszy głos p o d  ziemią,
Sprzeczne  myś li  i u k ła d y  
T w s r z  w y ia śn ią  , to  z a c i e m i ą .
Potem, p o rw a ł  się co ż y w o ,
P e w n ie  z łowił  m y ś l  szczęśliwą.
Aź zn ie nacka  od  u s t r on i ,
Zagr zm i  le tę t  p o - p u s t y n i  , 
K o n o w c z f f lk o  we sto k o n i ,
W  krasnych  czapkach  Bo ia ry n i  (2):
A u czapek . u p o m i n e k  ;
Mak czerwony i ba rwinek .
Blask się ze wsaech  st ron p r o m i e n i , ,
Na  gośc ińcu  wrzask i  , stuki ,
Su to ,  d w o r n o  post roieni ,
Ciury,  s łu g i  a hayduki ,  <
Co ra z  b l iżey ,  chyżey iadą,
Z hukiem,  zgie łk iem i paradą .
Jadą,  iadą,  klaszczą d łon ią ,  .
I śpieweią,  i miód  pilą..
W  cztery dźwięczne  gęśli dzwonią,
D m ą  Yi piszezałkr,  W k o t ły  biią,
D m ą  w piszczałki ,  w ko t ły  bitą,
1 śpiewaią i miód piią. .

tak  na Ukrainie

„ N a sz  B oh jłap k o  (T) n ie. powraca,
„Gośc i  d ługo  po  K r a k o w i e  :
„ G d y  n iew r .ó r i ,  ciężka p r ^ a  
„ L e ć #  i - ch lu ba  twoiey p o w i e :

( \ )  X ia z e  BćhWan Ru żyń sk i  p rzez  p ie -  . 
szczotę, a b'ai'clziey ieszcze d la  równo- ....
£ci'.zwany.Vjłtpbw&.zechnie Bohdarikiem,. - _____________ .

i pod; tern nawet nazwiskiem  znany iest (1) B o ia r y n i , zowią się 
w kronikach*.y drużbowie weselni,


